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W STĘP.

Niech inni jadą na hale.
Ja w mym siądę pokoiku;
Świec sobie parę zapalę.
Naniosę książek bez liku.

Na wielkim świecie to trudno. 
Trzeba się umieć układać. 
Zaśmiać się czasem choć nudno, 
Choć z kim nie warto z tym gadać.

A siadłszy przy mym warsztacie. 
Ja ceromonii nie robię,
Choćbyś w orderach był bracie, 
Kiedyś nudny idź precz sob ie!

1 tobie choć wiele znaczysz,
Nie raz w oczy powiem szczćrze: 
Kochany Russo dziwaczysz, 
Kłamiesz mój Panie Wolterze.

I wam co dzisiaj piszecie,
Wam powiem, przestańcie tworzyć 
Romanse; dość ich na świecie. 
Czas juz temu kres położyć.

I w romansach są morały.
Są dzieje; dziękuje za n ie .

Mam przewracać foliały,
Różnić od prawdy zmyślanie.

Nad niebyłą rzeczą siedzieć,
Gdy tylu ludzi prawdziwie,
Żyło kiedyś nieszczęśliwie s 
Ja chcę o tym pierwej wiedzieć.

Cóż się uie wdajesz w  tę sprzeczkę, 
Lafontcnie siedzisz skromnie; 
Chodź no waćpan tylko do m nie. 
Powiedz mi jaką bajeczkę.

Z twych bajek świat ma nauki. 
Jeszcze nie znałeś tej sztuk i, 
Pisać kart kilka tysięcy 
Żeby pieniędzy wziąść więcej.

Tyś prawym posłańcem F eba, 
Zawsześ miłym gościem wszędzie; 
Lecz cicho, zmilknąć mi trzeba. 
Pan Lafonteu mówić będzie:

Z boże i D jabeł.

Leśćkomu z prawdą w oczy, broń mnie 
(Panie Boże,

Czy ja szalony, wolę bajki prawić. 
Za bajkę, nikł się rozgniewać nie m o ż e ,  
A tymczasem niewinnie można się za-

( bawić.
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Gdy t  raju Adam i łona musieli 
( uchodzić,

Bóg który umie słuszność z litością 
( pogodzić,

Stworzył zboze i wszędzie po drodze 
(im rzucił —

W idząc to diabeł bardzo się za- 
( smucił —

Przejrzał on bowiem miłosierdzie 
( Boże

Źe to z tego cblćb bydź może,
Ze się znajdą ludzie, potem ,
Którzy zgardzą djabła złotem —

A więc pobiegł drogą skrytą 
1 postępując szatańskim nalo-

( gicm ,
W szyslkę przcnicę, jęczmień , o- 

(w ies, żyto,
Zagrzebał pilnie do ziemi swym 

(rogiem —
Mniemał ze wiecznie pozbawił nas 

( c lileb a ,
Ale właśnie to zrobił co było 

( potrzeba.
Z podziwem jego ziarno z ziemi 

(wschodzi
1 podziśdzień chleb się rodzi. —

OCZY UBOCZNE.

I.
Bogaty szlachcic, w muro

wanym dworze, mieszkał nad 
"Wisłą: wszystkie okna lego dwo
ru wychodziły na wspaniałą rze
kę : nie było żadnego ani od

strony gościńca , ani tćż ob
szernego gumna. Długa alea 
lip , między któremi przechodzi
ła droga do dworu szlachcica, 
zarosła trawą i chwastem, wska
zywała że nie wiele sąsiadów 
to samotne siedlisko odwiedza; 
że nie znajdziesz tu dawnej go
ścinności.—  Pan lego dworu, 
od lat siedin dopiero się z da
lekiego powiatu sprowadził; ale 
wieśniacy mało go znali i na
wet zbojaźnią unikali: okropne 
bowiem powieści biegały o nim. 
—  Z bogatych rodziców urodzo
ny nad brzegami Sunu, od ko
łyski nieszczęśliwa mu przy
świecała gwiazda: miał oczy 
urocsne, które chorobę i śmierć 
ludziom zadawały. Kiedy spoj
rzał w złą godzinę na bydle : 
zaraz zdechło; jeżeli co pochwa
lił: niszczało zaraz. Ojciec i 
matka zc zgryzoty pomarli, a 
Pan uroczny, jak go w okolicy 
nazywano, gdzie nicnaliczóne 
zrządził swojemi oczyma szko
dy, przedawszy po rodzicach 
majątek, przeniósł się nad brze
gi W isły, i zamieszkał dwór 
murowany. Wszystkich pood- 
dalał lud z i , zostawiwszy jeno 
domownika starego , który go na 
ręku wypiastował, i któremu
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jedynie złe oczy pana nie szko
dziły wcale. Pan uroczny rza
dko wyjeżdżał z domu , bo za 
jego oczyma ciągnęły się klę
ski , śmierć i choroby; dla te
go zawsze siedział obok pana 
siary sługa, co go ostrzegał 
gdzie w ieś, miasto, czy czło
wieka zobaczył: wtedy pan za
krywał oczy nieszczęśliwe, al
bo je spuszczał, i zapatrywał 
się na wiązkę grochowin za
wsze w nogach położoną. Zna- 
j ;c swoje oczy, któremi ponii- 
niowolnie nieszczęścia i klęski 
sprowadzał, kazał wymurować 
dwór obszerny, ale wszystkie 
okna obrócił na W isłę , chcąc 
tvm sposobem, by ludziom i ie 
szkodził, ani na własne gumno 
nie patrzył; dwa razy juz mu 
bowiem spłonęło kiedy spojrzał 
w złej godzinie. Mimo to prze
klinali go flisy, i z trwogą u- 
kazywali na duże okna muro
wanego dworu , zkądjjoczy nie 
jednemu zadały chorobę , a bu
rza zawsze niemal w przystani 
na przeciwnym brzegu, wprost 
białego ( jak nazywano ) dworu, 
wiele slalków uszkodziła. Od
ważył się flis jeden, podpłynął 
na łodzi do białego dworu, i 
cliciał widzieć pana urocznego.

—  Stary sługa przestraszony, 
wprowadził do komnaty jadal
nej zuchwałego żeglarza. Pan 
jedząc obiad, rozgniewany^ że 
mu nieznajomy przeszkadza, 
spojrzał na przychodnia ponu
ro; a His dostał takiej febry, 
źe słowa przemówić nie mógł, 
i tipadł na progu. Stary słu
ga z rozkazu litościwego pana, 
wyniósł go do łodzi, dużo dał 
pićuiędzy, i odwiózł n i  brzeg 
przeciwny. Długo śmiałek cho
rował : kiedy zdołał mówić, o- 
kropny obraz, w którym wy
stawił dwór biały, i urocznego 
pana , przestraszył jeszcze wię
cej wszystkich flisów , co go z. 
ciekawością otoczyli. Od tego 
czasu , każdy -żeglarz płynąc po 
W iśle , odwracał oczy od bia
łego dworu , zcicha się modlił, 
i drżał na samo wspomnienie 
złych oezu~groźnego pana.

n.
Już. łat dziesięć m inęło, jik  

dwór biały był przestrachem o- 
kolicznych mieszkańców i fiisów. 
Nikt nie odwiedzał pana uro
cznego , a nieszczęśliwy pędził 
samotne godziny. Sroga nasla- 
ła zima; stadami wilcy w oko
ło dworu smutnym głosem wy
l i ; a pan domu siedział smętny
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przy kominie, na którym wiel
ki gorzał ogień, przewracając 
karty jakowćjś księgi. Stary 
sługa już wszystkie drzwi po
zamykał, i w tejże samej komna
cie z drugiej strony komina u- 
siadłszy, ogrzewał stare i prze
marzłe ciało, naprawiając sieć 
na ryby. — «Stanisławie —  rzekł 
pan do niego —  czy dużościeryb 
w przerębli nałowili?» —  .Nie 
w iele, panie, ale będzie dosyć 
dla nas obudwu.» —  «Prawda! 
— mówił nieszczęśliwy bogacz—  
już tyle la t , a my zawsze sa
motni j nieszczęśliwa godzina 
kiedy mnie urodziła matka! 
Zawsze sam ! żyję jak pustel
nik ! bo ludzie uciekają przede- 
m ną!» I  otarł łzy, co zwilżyły 
nieszczęśliwe oczy.— Nagle u- 
słyszeli na dziedzińcu głos ludz
ki wzywający ratunku. Zadrżał 
pan domu —  tak dawno nie sły
szał obcego głosu. Stary słu
ga wybiegi z komnaty, a za nim 
pan uroczny z lampą w ręku.—  
Przed samą sienią stały sauie 
kryte: obok nieb stał sędziwy 
człowiek, wołając ratunku. Sko
ro ujrzał wychodzących ze świa
tłem ,
żonę,
wysiadać przestraszonej młodej 
i  pięknej córce. —  Przyłożono

wyniósł z sani omglałą
a stary sługa pomógł tarł oczy, i pomruknąt snem 

rozmarzony: u Co panisko bie
dne jeszcze nie śpi?» —  • Cicho

drewek na komin, otrzeźwiono 
zemglałą matkę ; pan domu ra- 
dośny i wesoły, dobył zapleśnia- 
łych butelek węgrzyna, i suto 
sędziwego ojca raczył. Stary 
sługa, uśmiechał się skrycie, 
patrząc na radość i wesołe lica 
swego pana, które zawsze po
nurość i smętek od kolebki o- 
siadał. —  Gość przybyły, roz
grzany starym węgrzynem, o- 
powiadał, jak w drodze zasko
czony burzą, zmylił z drogi, a 
po długiem błądzeniu , napotka
wszy gromadę zajadłych wilków, 
zaledwie uciec potrafił, i schro
nić się na podwórzu białego 
dworu. —  W net rozpakowano 
san ie—  a strudzeni, zziębli i 
Wystraszeni podróżni, znaleźli 
ciepły i wygodny spoczynek. 
Znowu cisza dawna zaległa ko
mnaty, a ogień na kominku sła
bym jeno przyświćcał połyskiem.

i i i .
Zegar ścienny uderzył pićr- 

wszą po północy : stary Stani
sław drzymał przy kominie pil
nując ognia—~ gdy zaskrzypnę- 
ły  drzwi od sypialni pana, i 
wyszedł uroczny nierozebrany 
wcale.— Sługa zdziwiony prze-
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stary mój druchu! —  odrzekł 
pan wesoło: —  spać nie m ogę, 
i bodajbyin nigdy nie zasnął, 
a był tak szczęśliwy, jako dzi
sia j.» 1 usiadł w wielkiem krze
śle przy kominie, uśmiechał się 
radośnie, i począł płakać.—  
Pł acz , płacz biedniąlko , —  po
myślał Stanisław, —  prędzej mo
że wypłaczesz z uroku swe nie
szczęśliwe oczy. — «Gdyby mi 
Bóg dał to , co zamyślam —  
mówił do siebie pan uroczny—  
niczegobym na tym nie zażądał 
świecie. Już lat trzydzieści ży- 
ję samotnie, jak pustelnik albo 
zbrodzieu: a przecież nic ska
lałem się występkiem, nie po
myślałem o zbrodni; Tylko o- 
czy ! oczy moje !» —  Smutek 
zasępił oblicze przed chwilą ra- 
dośne— lecz wkrótce znów u- 
śmićcb osiadł na dawnem miej
scu , widać że promyk nadziei 
spędzał ponurość. — «Mój stary 
przyjacielu —  a Stanisław spoj
rzał wesoło — ja może się oże- 
m ę.» — « Daj to Boże, —  zawo
łał sługa —  ale gdzież szukać 
przyszłej mojej pani?»—  Pan 
powstał z krzesła, zbliżył się na 
palcach do drzwi bocznej ko
mnaty, gdzie podróżni znużeni 
smaczno zasypiali —  a wskazu
jąc ręką, wyrzekł z cicha: • lam!»

—  Stanisław kiwnął głową, jak’ 
by pochwalał wybór dobry, * 
przyrzucił drew na komin. —• 
Pan zadumany odszedł do sy
pialni , a stary sługa pomruku
jąc: «daj to Boże! ale nie doj
rzeją te gruszki na wierzbie • 
zasnął twardo.

Dokończenie nastąpi. | (

PRZYPOWIEŚCI 
WDUCHU PISMA ŚWIĘTEGO.

TRZEJ PRZYJACIELE.

Nie wierz przyjacielowi, je-
żeliś go nie doświadczył: wię
cej ich jest przy biesiadniczym 
stole, niż u drzwi więzienia.
—  Mąż jeden miał trzech przy
jaciół: dwóch bardzo kochał, a 
dla trzeciego był obojętny, cho
ciaż ten najszczerzej do niego 
był przywiązany. Raz wezwa
no go przed sąd, gdzie, cho
ciaż niewinnie, ale ciężko był 
zaskarżony. «Kto zpomiędzy 
w as, rzecze, cltce pójśdź ze 
mną i za mną świadczyć? —  
Albowiem ciężko zaskarżony zo
stałem, a król roz jątrzony jest. »
—  Pierwszy przyjaciel wymówił 
się natychmiast, że z nim iśdź 
nie może, bo ma inne zatru
dnienia. Drugi poszedł z nim 
aż do podwojów sądowychj tam
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odwrócił się i odszedł, bo się 
obawiał rozjątrzenia sędziego. 
Trzeci, na którym najmniej li
czył, wszedł, przemówił za 
nim , i tak radośnie świadczył 
za jego niewinnością, że sędzia 
męża odpuścił i udarował.

Trzech przyjaciół człowiek ma 
na tym święcie; jakież jest ieh 
postępowanie w godzinę śmierci, 
kiedy go Bóg do sądu wola? 
Bogactwo, najdroższy przyjaciel, 
opuszcza go naprzód i nie i Izie 
z nim. Krewni i przyjaciele to
warzyszą mu aż do podwojów 
grobu, i wracają do domów 
swoich. Trzeci, o którym w 
życiu częstokroć najwięcej za
pominał, są dobre jego uczynki. 
One jedne towarzyszą mu aż 
tlo tronu sędziego ; one idą przed 
nim, przemawiają za nim i znaj
dują dlań miłosierdzie i łaskę.

KORONA STAROŚCI.
Kogu Stwórca czci, dla cze

góż temu ludzie czci oddawać nie 
mają? Na głowie mądrego i cno
tliwego męża, siwizna jest pię
kną koroną. —  Trzech starców 
obchodziło razem ośmdziesiąty 
rok życia, i opowiadali dzieciom 
swoim, dla czego doszli takiego 
w ieku.— Pierwszy, nauczyciel 
i kapłan, rzekł: «Nigdv, kiedym

wychodził uczyć, nie zastanowi
ły mię długość drogi; nigdym nie 
przeszedł dumnie nad głowami 
młodzieży, i nigdym nie wzniósł 
rąk dla błogosławieństwa, abym 
szczerze nie błogosławi! i Boga 
nie chwalił; dla tego tak się ze
starzałem .»—  D rugi, kupiec, 
rzeki: «Nigdym się nie wzboga
cił szkodą bliźniego: nigdy prze- 
klęctwo jego nie szło spać ze 
mną, a z majątku mego rad da
wałem ubogim; dla lego Bóg da- 
rował mi takie lata.»—  Trzeci, 
sędzia ludu , rzeki: «Nigdy, nie 
brałem podarunków: nigdy nie 
upierałem się zbytecznie przy 
swojem zdaniu: w najtrudniej
szych rzeczach, naprzód sam sie
bie starałem się. przezwyciężyć; 
dla tego Bóg błogosławił mię ta- 
kim wiekiem » —- I przystąpili 
do nich synowie i wnukowie, i 
całowali im ręce i wieńczyli ieh 
kwiatami. A ojcowie błogosławi
li im, i rzekli: «Jaką wasza mło
dość jest, taką nieci) starość bę
dzie ! W asze dzieci niech będą 
dla was, czem wy dla nas jeste
ście: na siwiźnie naszej kwitną
cy wieniec różowy.»

Starość jest ]>iękną koroną; znaj
dziesz ją tylko na drodze umiarkowa
nia, mądrości i spraw iedliwości.
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